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ELEGANT

—  Kładę co  w ieczór m oje u- 
branie pod siennik, żeby się od­
prasowało. Nie znoozę spodni bez 
kaniow,

K  u  r  a  c  j
Faktycznie, proszę W yso k ie  

go Sądu, 26 kiło m nie ubyło.
Ten otó pań Stokrotko po­

wiada, t e  skóro o wiele b ę - 
dziem  liczyć za kilo m ięsa bez  
kości złoty sześćdziesiąt, to 
ja mu jestem  winien H z  gro- 
szam y,

Dlaczego, proszę Sądu? Czy  
to on mnie w yku row al?

Skad znow u!
Pan Stokrotko wcale sit na

cisków. Pana szanownego kto 
przysłał?

—  A n toś Pryszczyk
—  A , jeżeli A ntoś P rysz­

czyk , ło co innego. Dla A n to ­
siu w szystko zrobię.

Nie bardzo mnie się ten dok  
tór podobał, ale trudno.

Z dejm u ję kapelusz, krawat 
i tak dalej.

On m ówi, i e  nie trzeba
—  Co za jakieś rozbieranie,

D O I  Z E  
Z R C 7 " M  [ A Ł

Żona: —  Antku, jeśli mi nie ku­
pisz now ej suKni, to snoczę do 
wody...

Mąż (otw ierając drzwi w ola) 
—  Andziu, przygotuj wannę, bo 
pani chce się wykąpać.

M O C N A  P R Z Y G O D A
—  Obudziłem  się w czoraj w uo 

cy i widzę, że ktoś przeszukuje 
(cieszenie niego ubrania Cnwytam 
więc za rewolwer, ale., nie strze- 
Iłem . r

—  Dlaczego?
—  Nie chciałem  został w d ow ­

ie m.

n i e d o ś w i a d c z o n y
—  Wiesz, jakiś uczony obliczył, 

te na każde dziesięć małżeństw 
przypada jedno szczęśliwe.

—  Nie m ogę nic powiedzieć w  
+ej srraw ie. Nie mam doświadcze­
nia, bc jestem żonaty dopiero po 
raz czwarty.

S O B O W T Ó R
Słynnemu aktorowi film owem u 

przedstawiają jego sobowtóra. j
—  W e wszystkich niebezpiecz­

nych sytuacjach ten człow iek bę ­
dzie pana zastępowa! —  ośw iad­
cza aktorow i reżyser.

—  Doskonale się składa! — w o­
ła ucieszony aktor —  Niech pan 
zaraz uda się do mego domu , po­
wie m ojej żonie, że dziś me w ró­
cę na noc

Z Ł O  Ś L I W Y
Żebrak me ustępuje z pod 

drzw i. Pani domu m e może dac 
sobie z nim rady.

-— Jeżeli zaraz nie odejdziecie, 
zawołam  mego męża, —  m ówi 
wreszcie.

Żebrak przygląda jej się ze zło­
śliw ym  uśmiechem i m ów i:

—  Pani męża? Ja go znam. To 
ten, co wczoraj mi powiedział: 
„O dejdź, bo jak  nie, to zawołam 
m ijC  tonę!*'
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Jak łatw e ratow ać akrobalów-

odchudzajątej kuracji nie 
zna

P oszedłem  do niego z rek o­
mendacji jednego znajomka.

A a L ipow e ulice.
Drzwi m nie otw orzył jakiś 

siabosilny facet.
—  Pan względem  czego?
—  Ja —  powiadam  —  wzglę 

dem  kuracji. D o  pana Sto, 
krotko.

—  To znaczy sie do mnie. 
A le co szanowna osoba życzy  
kurow ać?

—  W ia d om o co —  m ów ię—  
Mam ciut, ciut za dobre wagę. 
105 kilo przed obiadem , 110 
po obiedzie. Znakiem  tego za 
mirrzam schudnąć.

Facet podrapał się w  ło m t -  
kę.

—  Trochę, będzie ciężko  -  
powiada  —  ho ja detalicznie 
jestem  tylko od wycinania od

ODPOWIEDZ
Żona (z  oburzeniem ): Dziwię

się, że ty jeszcze możesz mi pa­
trzeć w twarz.

Mąż: —  Ha, trudno, człow iek do 
wszysticiego musi się przyzw y­
czaić.

PYTANIA 
MAŁEGO ST ASM

-r- Z  jakiego minerału w ypływ a 
mineralna woda?

— Czy na wyspie M ajorka 
m ieszkają sami m ajorow ie?

—  Czy na zachodzie byw a 
wschód?

—  Czy materialista to taki co 
sprzedaje ńtStćłial'"9

PRAKTYCZNY
—  Jakież to szczęście przeD y- 

wać na b:egunie.
—  Dlaczego?
 W yobraź sobie, że tam pół

roku trwa dzień, pól roku noc. 
Ktoś zgłasza się do mnie po pie­
niądze, a ja mu odpowiadam : 
Przyjdź part jutro!

w  z .  s .  n .  R *
—  Słuchajcie towarzyszu, czy 

Iwanow nadal prżebyWa na So­
lów kach?

—  Już nie, ułaskawiono go nie­
dawno

—  W ięc go zwolnili?
— Nie, rozstrzelali

W szystk o  nie to P otrzebny  
jest ruch, czyli tak zwany w y ­
siłek fizyczn y. Froterka ha 
przykład. U m iesz pan frote­
rować podłogę?

—  Nie bardzo.
—  To ja pana hańczę. W e ź  

pan te szczotki, sitknd. i pudeł 
ko z pastą. Zaczniem od  rtb- 
łow ego.

Co tam, proszę Sądii, diii o 
gadać. Froterow ałem  mu m ie  
szkanie przez dwa dni, bo p t -  
sedzki b yły  bardzo zapuszczo­
ne.

Pan Stokrotko nieraz do 
ińit zaglądał i zawsze coś 

podgaduł. A to mu się pod sto 
leni za m ało świeci, a to szafę 
trzeba odsunąć.

K iedy w szyslko skończyłem , 
jego żona kazała obierać kar­
tofle.

— Za pozw oleniem  —  m ó ­
wię —  przecież od lego się nie 
chudnie.

—- O bieraj pan. Chodzi o gi­
m nastykę palców.

Któregoś dnia pan Stokrot-

W szęd zie  wyglansowałem  
posadzki jak się patrzy.

A le, proszę W ysok ieg o  Są­
du. dwa kilo m nie po tej ca­
łej kuracji p rzybyło . W idać a- 
pelyl m i się poprawił.

Jak się o tym  przekonałem , 
kapelusz ńa łeb, grubszą la­
seczkę  ti) rękę i chcę iść do pa 
ha Stokrotko.

T ym czasem  w łn a m ie stróż 
m nie zatrzym uje.

—  Pan —  powiada  —  md śię 
zaraz w Społecznej U bezpie­
czalni zgłosić. Karu, p od ob ­
nież, będzie.

—  Kara? Jakiem praw em ?
—  Takirih prawem , żeś pan 

zawód z u m ysłow ego na fi ­
zyczny zm ienił, a m eldunku  
do Ubezpieczalni nie posłał.

Ciem no m nie się przed o - 
czam y zrobiło, ale nic.

Idę do Ubezpieczalni.
Urzędnik pil herbatę, więc 

należało sie czekać. Jak w y ­
pił, powiada , że on tych 
spraw nie załatana, tytko o - 
ldenko 111 ria .piątym  piętrze.

M I Ł A
N I E S P O D Z I A N K A

U R Z Ą D

tu nie łaźnia. Fruw dj pan do 
dom u i łyknij sobie dw ie  
szklanki rycyn y  Oraz kwartę  
sene&ówycn strącżkow . Jutro 
przyjdź pań znowu.

O w szem , proszę Sądu, ły k - 
nąłem . A le ani Jutro, ani po­
jutrze w  żaden żyw y sposób  
w yjść z dom u nie ińogłeni.

W yso k i Sad leż by nie 
mógł.

Dopiero za tydzień walę du 
tego pana Stokrotko. Pyta, czy  
pom ogło.

—  Nie bardzo —  m ów ię  —  
Jeszcze m i ze 20 deka p rzy­
było.

Pan Stokrotko zdziwił «£•
—  I l e  jest —: powiada  —  je 

śli Senesowe strączki nie p o ­
magają. Sporty pan upra­
wiasz?

—  S p orty? Trochę. W a rca ­
by, pchełki, celno-liclio...

R A T Y J S Z
Moszek i Icek stają przed są­

dem. Moszek skarży Icka o obra­
zę-

Wreszcie godzą s.ę pod warun­
kiem, że Icek zapłaci na od n o­
wienie ratusza 25 zł.

—  Dlaczego właśnie na odnowie 
nie ratusza’  —  pyta zdziwiony sę­
dzia —  Lepiej m oże na jakiś inny 
cel.

—- D laczego?! —- muwi Moszek 
—  Icek ma interes naprzeciwko 
ratusza. Jak on będzie stale pa­
trzał na odnow ionego ratusza, to 
jego szlag traf: za jego włesne 
pieniądze.

PROSZĘ BARDZO!
—  B p rdzo żałuję , prześwietny 

sądzie, że zdeftaudowałem  te pie­
niądze, ale to zawsze tak bywa, że 
ińi człow iek ma w ięcej, tym  Wię­
cej chce hlieć.

—- Dobrze. Ja panu daje dwa la - 
lata. Ile by pan chciał jeszcze 
dostać?

W  P E N S J O N A C I E
Pani Atidżia zwierza śię swej 

przyjaciółce.
—  Strasznie nudno jest w na­

szym pensjonacie, nie ma z kim 
pom ówić. Same panie.

■ - A le  Zk to w niedzielę przyjeż 
dża dużo panów

—  Cóż t  tego, kiedy wtady rów 
meż przyjeżdża m ój mąż.

ko posłał mnie na ulicę Solec 
do sw o jej babci.

—  Szczotki —  powiada  —  
zabierz pan Z Sobą. M ieszka­
nie jest duże, przy pańskich 
zdolnościach ze trzy dni b ę ­
dzie co robie.

Babci, nie pow iem , robota  
dosyć się podobała. Dała kie­
lich gorzały i adres sw ojej  
znajom ej z M arszałkowskiej.

Ta znajoma posłała mnie 
do jednych państwa na R o z ­
brat, a oni znow u na ulicę Ko  
pernika.

W la złem  na górę, to mnie 
z pow rotem  odesłali na par­
ter. Trzy dni tuk łaziłem.

Pulem  okazało się, że trze­
ba iść akurat do zupełnie in­
nego urzędu. Ma się rozumieć  
poszedłem

Dwa m iesiące załatwiałem  
tę sprawę.

W szystk ie  urzędy d oku ­
m entnie człow iek zwiedził.

1 dopiero w tedy, proszę W y  
sokiego Sądu, ubyło m nie ż y ­
w ej wagi 26 ki1 o !

O D R O W Ą Ż

—  P atiz ! w róciła nasza kotka. 
Co się z nią działo przez tyle 
czasu?

O S T R O Ż N Y
Pan K ow alski jedzie do A m e­

ryki Zwierza się przy tym jed ­
nemu z przyjaciół, że obawia się 
lej podróży.

—  Co będzie, jeżeli okręt zato­
nie? Przecież zdarzają się podob­
ne wypadki.

—  Nie bój się —  uspakaja go 
znajomy —  okręt tak szybko nie 
tonie, a na pokładzie zawsze są w 
dostatecznej ilości lodzie ratunko- 
we. •. ij * . . 3 J » ...

—  To może byłoby najlepiej 
odrazu pojechać do Am eryki taką 
łodzią ratunkową?

Z A Ł A T W I A  U S T N I E
Matka: —  W stydź się Helu, sły­

szałam, że w listach do Kazika 
przesyłasz pocałunki.

Córka: —  Kto mamie to m ó­
w i]?! Ja zawsze takie rzeczy za­
łatwiam ustnie

R C R R A  R A D A
—  Gdy trzy razy pocałuję m o­

ją  żonę, ona gotowa wszystko dla 
mnie zrobić, łladzę panu postę­
pować tak samo.

—  Bardzo chętnie, ale gdzie 
mieszka pańska małżonka?

D L A C Z E G O ?
—  Mamo! Dlaczego tatuś nie ma 

ani jednego w łort na głowie?
—  Bo tatuś jest bardzo mądry, 

dużo myśli, to mu włosy w ypada­
ją-

—  Tak?... a dlaczego mamusia 
ma taKię gęste włosy.

—  Nie zawracaj głow y i nie za­
dawaj mi głupich pytań.

U  L E K A R Z A
[ —  Musi pan codziennie rano

wypijać szklankę ciepłej wody.
I —  R obię to od dawna. Moja żo­
na nazywa to kawą

M I E  v V r Z Y f ? ' r K O  
F  i  s z  r W E

—  Wiesz, zerwałam ze swoim 
narzeczonym, bo stwierdziłam, że 
jćFt bardzo fałszywy.

k  czy zwróciłaś mu pierścio­
nek zaręczynow y?

—  Nie, on hie by ł fałszywy.

P R Z Y J A C I Ó Ł K A
—  W yobraź sobie! Janek jeszcze 

j hie poznał mnie dobrze, a już chce
się zfc mną ożenić.

—  No to w yjdź prędko za nie­
go, poki cię jeszcze nie poznał.

T O  N A J W A Ż N I E J S Z E
—  Dlaczego w łaściw ie nie 

chcesz w yjść za Andrzeja? On ma 
taką piękną przeszłość, a przysz­
łość jego zapowiada się też dosko­
nale

»  Tak, wiem o tym, cóż z tego, 
kiedy mnie śig jego teraźniejszość 
nie podoba.

w  S ą d z Sk
Sędzia: —  'Więc oskarżony sam 

dokonał Włamania?
W łam ywacz: —  Tak, wysoki są­

dzie, teraz tak trudno o uczciw e­
go wspólnika.

P E C H O W I E C
—  Jeżeli tak boisz się złodzie­

jów , to dlaczego nie kupisz sob.e 
rewolweru.

—  Dziękuję!... żeby mi jeszeże 
rew olw er ukradli!

C H O R O B A  Ż O N Y
—  Słyszałem, że pańska żona źle 

się czuje. Na ćo skarży się?
—  Przede wszystkim na mnie.

S Z K O D A
Lekarz: —  Czy pan pali?
Pacjent: —  Nie panie dektorze.
Lekarz: —  Szkoda, bo bym  za­

bronił panu palić...

N I E U Z  A S  A 0 N I O N Y  
N I E P O K Ó J

—  Doprawdy, to coś dziw nego! 
Przed godz.ną Lusia z Jankiem 
wyszli na spacer i dotąd nie w ró­
cili. B oję się, czy coś im się nie 
stało...


